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Dodatek do „Gazety Narodowej 


z dnia 8. Listopada 1897. 


Hakatyam i Obstrakeya. 


W dwóch najmożnieszych państwach 
średniej Europy, gdzie niemozyzna 
stanowi główny albo przynajmniej 
wielki podkład potęgi materyalnej i du- 
chowej, filar teu państwowy zaczyna 
rdzewieć niepomału. 

Krytyka stosunków państw tych 
stwierdza zapatrywanie to wielostron 
nie, a mianowicie dwa objawy z naj- 
nowszego życia stawiają dla niemozy- 
zny horoskop bardzo niepomyślny. 

W jednem z państw tych a miano- 
wicie w Rzeszy niemieckie j rodzi się, 
wzrasta i jadowite niestety wydaje o- 
woce hakatyzm, a w drugim, w Au- 
stryj obsrukoya. Dotąd ohełpiła się 
niemczyzna, że z nią nierozerwalnie 
połączone są pojęcia prawa, dziś spra- 
wiają te dwa najnowsze nabytki ducha 
niemieckiego, że u wielkiej czę- 
ści reprezentantów tejże 
niemozyzny, w szerokich kołach 
obydwóch państw, pojęcie prawa 
powoli zanika. 

Hakatyzm jest wyobrażeniem prze- 
eiwieństwa równości prawa dla 
wszystkich obywateli państwa. Wpro- 
wądza on zasadę, że większość 
ma prawo iobowiązek zgnieść, 
zjeść, wykorzenió, pozbawić bytu i 
sposobu życia w państwie, mniej 
szość6, posądzoną nadto po faryzeu- 
szowsku o gwałcenie większości. 

Obstrukcya także przewraca na 
nice pojęcia o wszelkiej prawidłowo- 
ści i usiłuje środkami najgwałtowniej- 
szemi mniejszoś6 utrzymać 
«WST koo nąd większo- 

cią, a zarazem ubezwładnić 
cąłą maszyneryą rządową, 
póki się większość nie podda rządom 
mniejszości. 

Wspólną cechą obydwóch objawów 
jest wysoka nielojalność tych prądów, 

tóre jeżeli długo jeszoze zatruwać 
będą życie publiczne obydwóch państw, 
odbije się to z czasem bardzo nieko- 
rzystnie na ich organizmie. 

O obstrukoyi Niemców austryackich 
dokonywanej na polu parlamentarnem, 
mogli się wszyscy w ciągu ostatnich 
kilku m'esięcy do syta naczytać. Ob- 
strukcya ta atoli przenosi się od ja- 
kiego czasu z parlamentu i na inne 
pola, sięgające aż po za granice mo- 
narchii, gdzie wspiera ją znowu haka- 
tyzm pruski. Wprawdzie berlińska Post 
raz po raz ostrzegą swych braci w 
Austryi, aby w naciąganiu struny nie 
szli za daleko, wprawdzie nie dawniej 
jak w niedzielnym numerze zwraca 
Post uwagę niemieckich  patryotów 
w Austryi, aby nie byli przeszkodą 
w załatwieniu tak żywotnej kwestyi, 
jaką jest ugoda węgierska, która sta- 
nowiła zawsze mur ochronny przeciw 
zapędom federalizmu ludów słowiań- 
skich w Austryi i zapewnia wreszcie, 
iś Niemcy z Rzeszy jak dotąd, tak 
i nadal w wewnętrzne sprawy austrya- 
ekie mięszać się nie będą, bo to tylko 
niemiecczyźnie mogłoby zaszkodzić, 
ale mimo to — fakt jest faktem — 
w Berlinie ma odbyć się zebranie ce- 
lem wyrażenia przez Niemców z Rze- 
szy sympatyi Niemcom w Austryi za 
walkę, jaką toczą w kwestyi rozpo 
rządzeń językowych. Na zebraniu tem 
w Berlinie mają się jawió AE 
obstrukcyonistów austryackich: Fun- 
ke, Prade i Wolff. 


. Wedle doniesień dzienników þer- 
lińskich zezwoliła władza na wspom- 
niane zebranie pod warunkiem. iż oi 
panowie w o góle przemawiać na niem 
nie będą, — wedle zaś telegramów z 
Berlina dzienników wiedeńskich, pod 
warunkiem, iż austryaccy owi obstruk- 
cyoniści nie wygłoszą mów polity- 
oznych. 

Jak daleko idzie hakatyzm pruski 
dowodem tego motywa wyroku naj- 
wyższego trybunału berlińskiego, do- 
tyczącego sprawy używania języka 
polskiego na zgromadzeniach. Trybu- 
nał nie miał możności wydać innego 
wyroku aniżeli orzekającego, iż nie 
mogą byś zebrania dla tego tylko rog- 
wiązywane, że na nich po polsku mow- 
oy przemawiają. Użył sobie jednako- 
woż na punkoie motywów, użył sobie 
tak dalece, iź poprostu nie chce się 
wierzyć własnym oczom, aby sąd, któ- 
ry ma tylko rozstrzygać i konkretne 
wyroki wydawać, puszczał się na po- 
lityczne wywody i wprost insynnował 
rządowi z jednej strony niebezpie- 
czeństwo wielkopolskiej agitacyi — a 
z drugiej niedostateczność istnieją- 
cych przepisów prawa celem zgniece- 
nia owego niebezpieczeństwa. | 

Dziwne te, jak  zaznaczyliśmy, 
wprost trudne do uwierzenia wywody 
w motywach wyroku berlińskiego naj- 


wyższego trybanału administracyjne- 
go opiewają: 


J. Friedrich & A. Beacock 


„Trudno tego nie uwzględnić, że u- 
żywanie obcego (polskiego) języka w 
szerszych kołach odnośnej ozęści kra- 
Ju nieużywanego, przy publicznych 


zebraniach samo się zakazuje i że 
obcokrajowców z kraju wydalió mo- 
Żna, to jednak przyznać należy, że z 
wolności używania oboych języków w 
pewnych okolicach szczególne trudno- 
ści co do dozoru wyniknąć a prawne 
przepisy pod tym względem szozegól- 
nie też wobec coraz więcej roz- 
szerzającej się wielkopol- 
skiej agitaoyi  niedostate- 
czne być mogą. Leoz ohociaź się 
istotne stosunki po dawniejszym wy- 
roku najwyższego sądu administracyj- 
nego w rozmaitym kierunku zmieni- 
ły, to z tego powodu jednak nie da- 
łoby się usprawiedliwić, gdyby się 
istniejącą ustawę, może nie- 
dostateczną, inaczej wykładało, 
niż dawniej. Jakkolwiek tedy wiel 
kopolska agitacya niebezpie- 
czną być może a zwalczanie 
jej rzeczą uznania godną, 
wszelako po tem, co się wyżej powie- 
działo, zakaz używania R LR je- 
zyka przy zebraniu w Wieszowie był 
w przeciwieństwie do istniejącego 
prawa“. > j 

Wprost oburzenie wywołuje owo 
twierdzenie o niebezpieczeństwie agi- 
tacyi wielkopolskiej i pochwalanie 
przez sąd jej zwalozania. Nawet nie-| 
miecka Freisinnige Zig. powiada, że 
„Sposób, w jaki najwyższy sąd admi 
nistraoyjny zaleca tutaj zmianę usta- 
wy i mówi o niebezpieczeństwie agi- 
tacyi wielkopolskiej, wydaje się bar- 
dzo wątpliwym. Zadaniem sądów jest 
li tylko wymierzanie prawa, a nie 
wydawanie opinii o tem, co jest nie- 
bezpiecznem, a co niem nie jest, oraz 
robienie rządowi propozycyi co do 
zmiany istniejących ustaw*. 

Post zapowiada, że ze względu na 
wspomnieny wyrok sądu administra- 
cyjnego, sprawa polska będzie musiała w 
przyszłej sesyi sejmowej odegrać ważną 
rolę, bo „wobec zaczepnego chara- 
kteru agitacyi wielkopolskiej nie mo- 
żna się cofnąć, ani wyminąć trudności. 
Tu tylko może stanąć do walki oglę: 
dna energia, skojarzona z siłą i bez- 
względnością, * 

Zdawałoby się po tej zapowiedzi 
Post, że chce ona wniesienia zaraz ja- 
kiejś nowej ustawy wyjątkowej i języ- 
kowej przeciwko Polakom | Gdzież tam ! 
Uwaga organu tego skierowaną jest ku 
realniejszym korzyściom dla coa- 
łego szeregu niemieckich bankrutów, 
ohodzących około komisyi kolonizacyj- 
nej. Radzi tedy w przyszłej sesyi sej- 
mowej wyczerpany fundusz stu- 
milionowy poprzeć nowym do- 
datkiem, skoro tak znakomicie osa- 
dniotwo niemieckie się rozwija, jak to 
wyznał p. Sonrey i skoro przynosi 2!/3 
pre. od włożonego kapitału! 


Czas odnowić przedpłatę 


KRONIKA. 


Lwów d. 2 Listopada. 


Fejlęton muzyczny zamieszczamy na 
odwrotnej stronicy. 


Zaduszki. Tłumy publiczności były 
wczoraj na cmentarzach lwowskich a zwła- 
SzGZa na cmentarzu łyczakowskim, gdzie 
przez główne aleje formalnie trudno było się 
przecisnąć, Około godz. 6 wieczorem na 
pływ wiernych — a i niewiernych było 
tam sporo —doszedł punktu kulminacyjnego, 
poczem o g. !/8 szybko cmentarz zaczął 
się opróżniać, Z uznaniem podnosimy, iż te- 
go roku mniej już było, niź lat poprzednich, 
efektownego oświetlania grobów a „krzyże* 
towarzystw dobroczynnych zyskały zupełne 
prawo obywatelstwa. 

Obchód Moniuszkowski, urządzony 
przez Tow. spiewackie „Echo“ i „Klub pocz- 
towy* został przez niektóre pisma skutkiem 
niedokładnych informacyi mylnie przedsta- 
wiony, jakoby całość artystyczna była wy- 
konana jedynie przez „Echo*. Otóż ze stro- 
ny wydziału tow. Śpiewackiego „Echo“ je- 
steśmy proszeni o sprostowanie, że zarówno 
część wokalna, jak administracyjna była wy- 
konana wspólnemi siłami obu towarzystw, 
których chóry współdziałały w równej mie- 
rze tak w całem przedstawieniu „Bettlyć, 
jak w i części koncertowej. Całem urządze- 
niem obchodu zajmował się od początku do 
końca komitet, złożony z członków obu to- 
Walzystw, na którego czele stał jako prze- 
wodniezący prezes „Klubu pocztowego“ p. 
radca Chołodecki, jako zastępca zaś prezes 
„Echa“ p, Laskownieki. Kierownictwo arty- 
styczne spoczywało w rękach p. Aleksandra 


Orłowskiego, dyrygenta chóru „Klubu pocz- 
towego*. 


Lwów, ulica Hetmańska I. 4 
(obok cukierni W-go Grossa) 


polecają 


Uroczystość robotnicza. Wielka i 
podniosła uroczystość odbyła się 31 z. m. z 
powodu pierwszej rocznicy istnienia stowa- 
rzyszenia katolickich robotników „Jedność*. 
O godz. 1/11 rano odbyło się w kościele 
00. Jezuitow solenne nabożeństwo odprawio- 
ne przez ks. kan. Chęcińskiego. Kazanie wy- 
głosił ks. Wróblewski T. J. w nader pod- 
niosłych stowach zastosowanych do uroczy- 
stości, a chór stowarzyszenia odśpiewał pod- 
czas mszy Św. pieśni kościelne. 

Wieczorem o godzinie 7 w szczelnie za- 
pełnionej eali towarzystwa katolickiej mło- 
dzieży rękodzielniczej „Skała* odbyło się 
uroczyste zebranie, Po zagajeniu przez prze- 
wodniczącego zabrał głos człenek wydziału 
p. Z. i streścił całą działalność stowarzy- 
szenia od początku swego istnienia, jako też 
rozwinął bardzo szeroki program  stewarzy- 
szenia katolickich robotników według której 
domagać się oni będą polepszenia doli swo 
jej pod względem ekonomicznym i polity- 
cznym. Nadmienił, że program ten zostay 
przyjęty przez zjazd tarnowski wszystkich 
katolickich robotników galicyjskich. 


Następnie drugi członek wydziału p. W. 
odczytał bardzo ładny i udatny wierz napi- 
sany umyślnie na wczorajszą uroczystość 
przez poetę R. a p. Przygodzki członek 
„Jedności“ w długiej, wyczerpującej i pory- 
wającej mowie wyjaśniał niektóre punkta 
programu, gdzie wskazał dobitnie i dokład- 
nie, że mie szlachcie, ani ksiądz wyzy- 
skuje robotnika lecz złe ustawy i nierówny 
rozkład podatków są wszystkiego złego przy: 
czyną. Musimy się — mówił — najprzód 
domagać sprawiedliwszego rozkładu podat- 
ków tak aby ich ciężar spadł też na ban- 
kierów i giełdziarzy tych czarnych kruków, 
dzisiejszych stosunków, jakoteż unormowania 
godzin pracy i wynagrodzenia za nią robot- 
ników, dalej zabezpieczenia robotników na 
starość i na wypadek bezrobocia. Wskazał 
dalei na brak pomieszkań dla robotników. a 
sprawa tak  piekąca jak domki robotnicze 
nie może się jakoś wyklarować, 

Inni mowcy zachęcali do solidarności, 
miłości między Rusinami a Polakami, do or- 
ganizowania się na polu przemysłowy m, 
wskazywali na stowarzyszenia zagraniczne, 
założone po to, aby” robotnika wyzwolić 
z pod jarzma żydowskiego, wskazywali na 
spółki konsumcyjne robotników i magazyny 
towarów, w których robotnicy mogliby się 
zaopatrywać w rzeczy tanie i wv=<dna. 
z.at4 rozejściem cię z zebrania 
terminatorska i chór „Jedności* odśpiewali 
kilka pieśni religijnych i narodowych i tak 
w ciszy i skupieniu zakończył się podniosły 
obchód. Podczas zebrania nadszedł telegram 
z „Przyjaźni* nowosądeckiej który został 
przyjęty burzą oklasków. 


Ze sfer notaryalnych. Substytutem 
š. p. dr. Zatheya notaryusza w Stanisławo: 
wie, został mianowany aż do obsadzenia tej 
posady p. Władysław Kaliniewicz, 

Sprzeniewierzenie w tow. ubez- 
pieczeń. Jako naczelnik działu życiowego 
pobierał Czesław Kieszkowski pensyę 6000 
zł, co razem z dodatkiem osobistym i inka 
ssem około 9000 zł. wynosiło. Dochody te 
stanowczo nie mogły wystarczyć na taki 
sposób życia, jaki prowadził Kieszkowski. 
Dzięki niepospolitym  zasługom swego ojca 
dla instytucyi, Czesław Kieszkowski korzy 
stał z wyjątkowego stanowiska w Tow. i wy- 
robił sobie w dziale źyciowym najzupełniej- 
szą samodzielność, którą, jak się pokazało, 
wyzyskiwał w celu nadużyć. Za dyrekcyi p. 
Henryka Kieszkowskiego dawano „panu 
Czesławowi“ ten dowód zaufania, że zaprze- 
stano odbywać ścisłych i „sZzykanujących* 
skontrów. Kiedy po ustąpieniu dyrektora 
Henryka, usiłowano przywrócić je na nowo, 
Czesław Kieszkowski umiał nadać tym usi- 
iowaniom charakter osobistej zniewagi i 
tych, którzy nie mieli do niego nieograni- 
czonego zaufania, pociągał do honorowej od- 
powiedzialności. 

List anonimowy o którym wspomina- 
liśmy, ułatwił odszukanie kierunku, w jakim 
defraudacye były spełnioae, Nie ulega bo 
winm wątpliwości, że nawet bez niego lada 
dzień dyrekcya wpadłaby na ślad zbro- 
dni, ponieważ p. Romer był zdecydowany 
wobec świeżego lwowskiego wypadku prze: 
prowadzić w całej instytucyi jak najściślej- 
sze skontrnm. Skontrum we Lwowie było 
już rozpoczęte i miało się zacząć skontrum 
w Krakowie, kiedy z jednej strony nadszedł 
list anonimowy, z drugiej zaś urzędnicy 
przeprowadzający skontrum we Lwowie zwró- 
cili uwage na pewien podejrzany fakt, ma- 
jący ścisły związek z przestępstwem, które 
niebawem zostało wykryte w Krakowie na 
skutek bardzo ścisłego skontrum, rozpoczę- 
tego niezwłocznie przez dyrektora Romera. 

Galicyjska spółka naftowa „Potok“ do- 
nosi: „Wobec malwersacyi odkrytej w To- 
warzystwie wzajemnych ubezpieczeń w Kra- 
kowis podpisany zarząd galicyjskiej Spółki 
naftowej „Potok* na posiedzeniu dzisiaj ad 
hoc odbytem postanowił zgodnie z prawdą 
podać dọ wiadomości osób interesowanych, 
że przez p. Czesława Kieszkowskiego, fir 
mującego dotąd Spółkę, a od dzisiaj z Za- 
rządu wykluczonego, przedsiębiorstwo nasze 
żadnej materyalnej szkody nie ponosi. Gali- 
oyjska Spółka naftowa „Potok“ K. hr.! 


pułodzież „ła, 300.000 rs. 


Farby, pokosty, lakiery, 


Scipio, A. Raczyński, dr. F. Łulneńska, | 


dyrektor techniczny: Julian Fabiański. 

Nadto otrzymujemy następujące pismo 
z prośbą 0 zamieszczenie: Osoby ubezpie- 
czone w dziale życiowym Tow. wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie, a mniemające, że 
ich interesa zostały dotknięte przez sprze- 
niewierzenie Kieszkowskiego, zaprasza się, 
aby się zebrały dla porozumienia w tej 
sprawie w sali biblioteki kasyna miejskiego 
we Lwowie jutro we środę d. 8 bm. o go- 
dzinie 7 wieczór. 


Szkołę mechaniezno - techniczną 
poświęcone uroczyście w czwartek w War- 
szawie. Sztoła ta to pierwszy średni zakład 
naukowy tschniazny w Królestwie Polskiem, 
a zaczął istnieć właściwie już w dniu 18 
czerwca 1595 r. Zadaniem jej udzielenie 
uczniom wiadomości, potrzebnych techikom, 
jako najbliższym pomocnikom inżynierów i 
wogóle wyższych kierowników zakładów prze- 
mysłowych, dalej — wychowywanie kie- 
rewników samodzielnych dla mniejszych za- 
kładów przemysłowych. Szkoła mieściła się 
początkowo w domu wynajętym lecz rychło 
okazała się potrzeba budowy gmachu wła- 
snego, cipowiednio urządzonego i mogącego 
pemieścić większą ilość uczniów, W r. bie- 
żącym otwarto już kurs trzeci. Na pierwszy 
uczęszcza 90 uczniów, na drugi 48, na trze- 
ci 34. W szkole wykłada 20 nauczycieli. 
Rząd udzielił wychowańeom szkoły ulgi w 
służbie wojskowej, polegającej na tem, że 
otrzymują odroczenie tej służby na dwa lata. 

Nowy gmach potrzebny szkole i fundu- 
sze na jej utrzymanie dali z własnej kiesze- 
ni dwaj bankierzy warszawscy Hipolit Wa- 
welberg i Stanisław Rotwnd, ci sami, któ- 
rzy kosztem 20.000 rs. rubli założyli da- 
wniej w Warszawie sale rysunkowe, stwo- 
rzyli tanie kąpiele dla ludu, kolonię letnia 
ciechvciniecką dla dzieci, którzy dali Kasie 
Mianowskiego 5000 rubli i wydali tanio 
dzieł» Mickiewicza i Sienkiewicza trylogię. 

Gmach ufundowany obecnie przez nich 
dla szkoły technicznej składa się z trzech 
budynków, z sobą połączonych, a zbudowa- 
nych z największem uwzględnieniem wygo- 
dy i hygieny. Posiada on wszelkie środki 
pomocnicze, zbiory naukowe, modele, bogato 
uposażony gabinet fizyczny, bibliotekę. Są 
też warstaty : stolarski i ślusarski, kuźnia, 
modelatornia i odlewnia, w których każdy 
uczeń musi pracować kilkanaście godzin na 
tydzień. Koszt tego wszystkiego wyniósł oko- 


W Królestwie Polskiem przemysł stoi 
dosyć wysoko, a w porównaniu np. z Gali- 
cyą nawet go olbrzymio rozwiniętym nazwać 
można, toteż brak zakładów naukowych, któ- 
reby przemysłowi temn dostarczały techni 
ków ozyto teoretycznych czy praktycznych 
bardzo się tam dotkliwie daje uczuwać. Pp. 
Walberg i Rotwand rzucając na cel szkoły 
mechanicznej i technicznej 300.000 ra. uczy- 
nili tym sposobem zadość potrzebie społecznej 
i użyli majątku swego w sposób jak naj- 
piękniejszy. 

W szkole wykładaną będzie religia, ma- 
tematyka, trygonometrya, geometrya wykreślna 
i analityczna, technologia krusżców i meta- 
lurgia, technologia drzewa, wytrzymałość 
materyałów, statyka graficzna, budowa ma- 
szyn, projektewanie części maszyn, chemia, 
fizyka, budownictwo z nauką o stylach, ni- 
welacya, rysunki, buchalterya, geografia han- 
dlowa i nawet język niemiecki. Szkoła jest 
na poły teoretycznym a na poły praktycznym 
zakładem. 

Poświęcenia jej dokonał katecheta ks, 
Tomaszewski w obecności generał-guberna 
tora, dyrektora szkoły Mittego, przedstawi- 
cieli władz, uczniów * profesorów zakładu 
i wielkiej liczby publiczności. Przemawiał 
najpierw dyrektor Mitte, a następnie mówił 
tajny radca Anopow, dyrektor ministeryal 
nego departamentu szkół technieznych. Ka. 
Imeretyński podziękował pp. Wawelbergowi 
i Rotwandowi za ofiarę, uczynioną dla spo- 
łeczeństwa, poczem wszyscy obecni zwiedzali 
zakład. 

Trybunał czy sekcya III? W r. 
1852, kiedy wydawano austryacki kodeka 
karny, nie znano jeszcze użytku elektrycz- 
nodci do lokomocyi, nie mógł więc prawo- 
dawca powiedzieć, czy ten kto kieruje wo- 
zem elektrycznym tak nieostrożnie, że zrani 
człowieka, odpowiadeć ma przed sądem po- 
wiatowym karnym, znanym po miastach pod 
popularną nazwą sekcyi trzeciej, czy też 
przed trybunałem tj, przed sądem krajowym 
karnym. Wówczas mógł prawodawca mówić 
i mówi w $. 85 us, k. o wozach kolei pa- 
rowych i ich kierowników oddaje pod sąd 
trybunału, a nie sekcyi. Odkąd zaistniały po 
miastach w Austryi tramwaje elektryczne u- 
kazała się pod powyższym względem luka 
w kodeksie karnym. Starali się ją najpierw 
zapełnić swoimi domysłami teoretyezni pra- 
wnicy, ale w praktyce wyłoniła się ta kwe- 
strya przed paru dniami w Wiedniu. Tam 
w kwietniu br. kierownik wozu elektryczne- 
go najechał wskutek własnej nieostrożności 
na jednego z robotników tramwajowych i 
ciężko go zranił, Kierownik został pociągnię - 
ty do odpowiedzialności sądowej i obecnie 
trybunał karny wiedeński orzekł, że jakkol 
wiek kodeks nie mówi nie o tramwajach e. 
lektrycznych, jeno o kolejach żelaznych, to 


skim w Konstantynopolu) za jednego 
z tych rzadkich mężów, którzy znają 
interesa serbskie i tureckie, w czem 
leży rękojmia, że przyjacielskie sto- 
sunki między Serbią a Turcyą nadal 
zachowywane będą. 
Ateny d. 2 listopada. 

Kreteńskie zgromadzenie narodowe 
oświadczyło admirałom, że powstańcy 
gotowi są złożyć i wydać broń i ro- 
zejść się, jeżeli wojska tureckie Kre- 
tę opuszczą. 


jednak ponieważ elektryczność jest równie 
potężną i równie miebezpieczną siłą jak pa- 
ra, trzeba konduktorów tramwajów elektrycz- 
nych ostrzej traktować, na równie z maszy- 
nistami kolejowymi, a nie woźnicami. 

Zmarli. We Lwowie Wincenty Tsehir- 
schnitz były dyrektor działu artystycznego 
szkoły przemysłowej lwowskiej, 


Ostatnie wiadomości. 


Jedno z tyrolskich liberalnych pism 
donosi, że br. Dipauli zamierza na 
wypadek, gdyby jego usiłowania w 
kwestyi uchwalenia państwowej ramo- 
wej nstawy językowej nie odniosły 
skutku, złożyć mandat poselski. Pi- 
smo to. zauważa, że jeśli istotnie takby 
się stało, to pokazałoby się tylko, iż 
br. Dipauli natrafił na trudności w ło 
nie własnego stronnictwa. Wśród 
stronnictwa katolisko-ludowego dwa 
nastają prądy, jeden Dipaulego, a- 
by za silnie przeciw  obstrukcyi 
nie występować i drugi ks. Eben- 
hocha, który jest zdania, iż stron- 
nioetwo katolicko-ludowe powinno bez 
obawy na węględy narodowościowe 
bezwarunkowo i silnie przyłączyć się 
do większości i z nią współdziałać. 
Jeśli ks. Ebenhoch i jego zwolennicy 
zyskaliby w stronnictwie przewagę, 
wówszas bardzo prawdopodobne, że 
br. Dipauli cofnąłby się z życia pu- 
blicznego. 


Londyn d. 2 listopada, 
„Biuro Reutera“ donosi z Kairu, 
że obsadzenie Kassali wojskiem egip- 

skiem jest już finalnie postanowione. 
Z Tangeru donosi „Biuro Rentera*: 
Ostatnie noty. które Hiszpania i Por- 
tugalia wysłały do sułtana marokań- 
skiego w sprawie korsarstwa mieszkań - 
ców Ryfu, brzmią daleko energiczniej 
od poprzednich. Termin na odpowiedź 
dano podobno tylko trzy dni. Jak sły- 
chać, niektórzy przedstawiciele państw 
w Tangerze usilnie przemawiają za 
wspólnem wystąpieniem państw dla 
ukarania Ryfian. Jeden z Francuzów, 
pojmanych przez korsarzy miał umrzeć 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń d. 2 listopada. 


Ważniejsze zmiany kursów w ostatnim 


. t = 
<odniu były następniące 7 
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Rząd francuski postanowił na pa- 
miątkę podróży Faura do Rosyi wy- 
bió medal i już kilku słynnych me- 


Renta papierowa 


dalierów zaprosił do przedłożenia pro- peł dy Kiriona n aks PR 
jektów. Renta złota ; . 12310 1231 
4 pre. węg renta złota 121 60 121-80 
F za Weg. Ak koronowa . - „99-70 99 80 
Wedle informacyi czeskich dzien- Zakład kredyt > TERA 20025 
ników p. Jaworski zaraz po ostatniem | Węg. Bank kred. 884 a: 
posiedzeniu Izby posłów konferował GSK swiązk. . . 25050 25325 
z czeskimi posłami i doprowadził do| Dir, weg. Ban jah r 
zupełnej zgody na prawicy. Natomiast | Austr. zakład kred. ziemsk. . K51— 4554— 
oo do prowizoryam ugodowego, to | Landerbanki . ; . 21650 23175 
sprawa o tyle się pogorszyła, że ob NAA wd . 139-85 134-85 
strukoyoniści nie mogąc przeszkodzić Austr. kolei północno-zachnd, ych jitia 
odesłania tej ustawy do komisyi na |Kolej doliny Łaby " 259-— 261-75 
ozwartkowem posiedzeniu, wniosą bar- | Kolej państw. . . 331-396 336'35 
dzo du*o poprawek tak, że rozprawa | Kolej potud.  Bi— 83.75 
w drugèr czytaniu będzie mogła być | M+"© papierowe „58 77% 58: 


pędzle, artykuły domowo-gospodarcze, szezotki wszelkiego rodzaju 
pasy i oliwy do maszyn, artykuły budowlane, artykuły gumowe, techniczne i chirurgiczne 


przedłużoną w nieskończoność. 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d 2 listopada. 
Hr. Gołuchowski przybywa już 2 
bm. do Wiednia, 5 ma wyjechać do 
Monzy, a 10 będzie z powrotem w 
Wiedniu. 
Wiedeń d. 2 listopada. 
Cesarz na niedzielnej audyencyi o- 
prócz hr. Badeniego przyjął również, 
ale osobno ministra Głautscha, Kallaya, 
a także admirała Sternecka. 
Banffy konferował z hr. Badenim, 


cyzya zwołania delegacyj na połowę 
listopada. Patent cesarski, zwołujący 
delegacye, ma być juk w bieżącym ty- 
godniu ogłoszony. 
Berlin d. 2 listopada. 
Post donosi z Aten: Pomiędzy pal- 
kownikiem Vassosem a dworem panuje 
naprężenie z powodu, że Vassos nie- 
udałą swoją wyprawę na Kretę składa 
na króla, a postępowanie królewicza 
następcy publicznie ganił. Vassos po- 
dał się do dymisyi i zrzeka się posa- 
dy adjutanta królewskiego. Po dymi- 
syi wyjedzie Vassos zapewne za gra- 
nicę. 
Brnksela d. 2 listopada. 
Król urządza nową wyprawę woj- 
skową w okolice źródeł Nilu pod wo- 
dzą majora Vlangele, który d. 6 bm. 
do Konga odjedzie. 
Rzym d. 2 listopada. 
Turyńgki sąd wojenny skazał pod- 
porucznika Bertoliniego za wykradze- 
nie płanów warowni alpejskich i usi- 
łowanie wydania ich Francyi na trzy 
lata ciężkiego więzienia; prokuratorya 
wnosiła dziesięć lat. 
Bsigrad d. 2 listopada. 
Potwierdza się, że sułtan przesłał 
ministrowi prezydentowi Dżordżewi- 
czowi telegram gratulacyjny, podno- 
szący, że sułtan uważa prezesa nowe- 
go gabinetu (który był posłem serb- 


a wynikiem konferencyi miała być de- | muuu 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń dnia 2 listopada. 
Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodnia 
na rynku tutejszym były następujące : 
najniższe najwyższe 


pszenica na jesień 11:89 — 12:03 


pszenica na wiosnę 11:76 — 11:89 
żyto na jesień 8:95 — 910 
żyto na wiosnę - 8:86 — 893 
owies na jesie 642 —- 650 
owies na wiosnę 6:67 — 6.70 
kukurudza na wrze8.-paździer. 5'— — 5:05 
kukurudza aa maj-czerwiec 539 — 545 
rzepak na styczeń-luty 13:25 — 13:30 
Nadesłane. 


(Za tę rubrykę redskcya nie odpowiada). ` 


Hennenberg - Seide. 


— nur ścht, wenn direkt ab meinen Fabriken 
bezogen, — sehwarz, weiss und farbig, 
von 35 kr. bis ft. 14:65 p. Meter — glatt, ge-li 
streift, karriert, gemustert, Damaste etc. (ca.g 
240 versch. Qual. und 2000 verech. Farben 
Dessins eto.) porto- und oeteuerfrel Ins Hau 
Muster umgehend. Doppeltes Briefporto nach 
der Schweiz. 


Seiden-fabriken 6. Henneberg 
(k. u. k. Hof.), Zürich 
Ea] 


Kancelarya adwokatów 


Honeyka i Tadensza Szydłowskich 


została przeniesiona 
z dniem 28. października do domu przy 
placu Wacława Dąbrowskiego nr. 4 
(obok łażni Ducheńskiego, dawniej plac 
Chorążczyzny). 


TEATR Hr. SKABBKA 
pod dyrekoyą dr. J. Bandrowskiego | L. Hollera. 


Dziś we wtorek 2 bm. 


po raz 1: 


Robak Sumienia 


sztuka ze śpiewami w 6 aktach L. 
Azengrubera. 


Pocaątek wyjątkowo o 8 gods. wieczór. 


Fejleton muzyczny. 


Wiedeń koniec października. 
(„Dalibor*, opera w 3 aktach Józefa 
Wenziga, muzyka Fryderyka Smetany wysta 
wions po raz pierwszy w wiedeńskiej operze 

nadwornej 4 października 1897.) 


Przed pięciu laty mało kto z tutej- 
szego świata muzycznego znał nazwi- 
sko Smetany, a tem mniej jego ar- 
cydzieło „Sprzedana narzeczona" lub 
kwartet smyczkowy (e-moll). Z pe- 
wnością wówczas nikomu przez myśl 
nie przeszło, że opera Smetany „Sprze- 
dana narzeczona“ będzie niebawem na- 
leżała n nas do najpopularniejszych 
utworów muzycznych, że jego symfo- 
nie i inne dzieła muzyczne będą stale 
wchodziły w skład tuteiszych „koncer- 
tów filharmonicznych* i licznych wie- 
czorów kwartetowych. 

Przyczyny tego nagłego przewro- 
tu w tutejszym świecie muzykalnym 
należy szukać podczas wiedeńskiej 
wystawy muzycznej w roku 1692. 
W tym bowiem roku Czesi z dobraną 
trupą operową i doskonałą orkiestrą 
koncertową dali nam poznać najwa- 
śniejsze utwory muzyczne czeskich 
kompozytorów Smetany i Dworzaka, 
przekonali nas o wielkim talencie ich 
kompozytorów, wywołując równocze 
śnie u niejednego z nas cichy wstyd i 
żal, żeśmy dotychczas nie chcieli sły 
Szeó o czeskiej muzyce. 

W jesieni tego samego jeszcze ro- 
ku wystawił „Theater an der Wien* z 
nadzwyczajnym sukcesem „Sprzedaną 
narzeczoną“ po niemiecku. W ślad za 
Wiedniem poszły i inne miasta euro- 
pejskie, jak Hamburg, Berlin, Mona- 
chium, Lipsk i Drezno. 

Odtąd utwory muzyczne Dworzaka 
i Smetany stale zaczęły się pojawiać 
w programach koncertów wiedeńskich i 
zagranioznych; pomału zaczęto napra- 
wiać złe, popełnione przez tak długie 
zaniedbanie i nieuznawanie tak uro- 
czej i oryginalnej muzyki czeskich 
kompozytorów. 

W roku 1894 w lutym zapoznała 
nas opera nedworna wiedeńska z ope- 
rą Smetany p. t. „Całus*; dzieło zy- 
skało pravon. przyjęcie i doczekało 
się dotychczas 19 powtórzeń. Marzec 
roku 1895 przyniósł nam wystawienie 
na tejże scenie Smetany opery „Ta- 
jemniea* z dość chłodnem atoli przy- 
jęciem, bo operę tę przedstawiano za- 
ledwie 5 razy. W roku 1896 (4 paż- 
dziernika) odbyło się pierwsze przed 


stawienie Smetany „Sprzedenej narze- 
czonej“ w operze wiedeńskiej. Była to 
niejako we Wiedniu trzecia premiera 
tej opery, bo raz już poznaliśmy to 
dzieło w wystawowym teatrze (1892) 
przez Czechów przedstawione, drugi 
raz w „Theater an der Wien“, a trzeci 
raz w operze nadwornej. Sukces tej 
opery był i na tej scenie nadzwyczaj- 
ny; w jednym roku powtórzono ją 24 
razy przy zawsze przepsłnionym tea- 
trze i w krótkim już czasie muzyka 
tą stała się wprost u nas popularną, 
na równi z „Jasien i Małgosią* Hum- 
perdincka. Mile w ucho wpadające me- 
lodye, naturalna a przytem oryginalna 
do serca przemawiająca muzyka, bo- 
gactwo naiwnych i narodowych moty- 
wów z akcentem dramatycznym, cha- 
rakterystyczny rytm i dźwięk orkie- 
stry, jek niemniej wesołe, narodowe 
libreto tej opery. były powodem tego 
niezwykłego wrażenia. Pierwiastek na- 
rodowo-czeski, który najbardziej od- 
powiada muzyce Smetany, nigdzia tak 
jasno i pięknie nie występuje, jak w 
„Sprzedanej narzeczonej”, w najlep- 
szym i najbardziej oryginalnym utwo- 
rze muzycznym Fryderyka Smetany. 

Dotychczas poznaliśmy talent Sme 
tany w operze tylko ze strony lekkiej, 
milej, wesoło-narodowej, ale w „Dali- 
borze*, wystawionym 4 pażdziernika 
br., poznajemy Smetanę także z powa: 
żnej, patetycznej strony, o charakte- 
rze rycerskim, romantycznym, nie 
mniej interesującym, niżeli jego po- 
przednie utwory. 

Opera ta, znana nam już z wysta- 
wy muzycznej wiedeńskiej z r. 1892, 
już wtedy okazała, że jej słabą stroną 
jest libreto. 

Podanie o czeskim rycerzu Dalibo- 
rze znane jest szerokim warstwom. 
W podaniu tem, pod różną postacią 
dla ludu znaną, główną rolę odgrywa 
miłość i heroizm. 

Józef Wenzig, autor libreta, opar- 
tego na podaniu o rycerzu Daliborze, 
skazauym przez króla czeskiego Wła- 
dysława na dóżywotnie więzienie w 
„biaiej wieży“ pod Pragą, nie umiał 
należycie oddać ducha podania ludo- 
wego. Zamiast, aby Dalibor, jako głó- 
wna postaó, przed naszymi oczyma 
wykonywał czyny bobaterskie, autor 
libreta, Wenzig, tylko o nich opowiada, 
jako już minionych i zaraz na począ 
tku wprowadza Dalibora w kajdanach 
przed królem. 

Treść tej opery, nader niezręcznie 
pod względem scenicznym zbudowa- 
nej, przedstawia się w ten sposób: 

Akt I. Sala w zamku królewskim 
w Pradze. Milada, siostra hrabiego 
Płoszkowica, oskarza Dalibora o za- 
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mordowanie jej brata i żąda od sądu 
królewskiego sprawiedliwości. Dalibor, 
z dumą mu wrodzoną, wyznaje swój 
czyn i uzasadnia, że zabijając hrabie- 
go i pustosząc jego zamek, pomścił 
tylko śmierć swego przyjaciela Zdenki, 
rycerza i znakomitego grajka, którego 
hrabia podstępem napadł i ohydnie za- 
mordowaóś kazał. Dalibor, który także 
i królewską powagę śmiał naruszyć, 
zostaje przez sąd królewski na doży- 
wotne więzienie w „białej wieży*, od- 
tąd „Daliborką* swanej, skazany; ale 
dumna i rycerska postać Dalibora obu- 
dza miłość w sercu oskarzycielki Mi- 
lady. Z rozpaczą prosi ona króla o u- 
łaskawienie rycerza, ale nadaremnie, 
Za poradą sieroty Jutty, którą Dalibor 
niegdyś się opiekował, postanawia Mi- 
lada nłatwić mu ucieczkę z więzienia 
przy pomocy towarzyszy jego. 

Akt II Więzienie w „białej wieży“. 
Aby się dostać do Dalibora, przyjmuje 
Milada, przebrana za mężczyznę, miej- 
sce pomoenika u dozorcy więzienia 
Benesza i wkrótce udaje się jej pozy- 
skać jego zaufanie; Benesz posyła Mi- 
ladę do celi Dalibora, aby mu podała 
ulubione przez tegoż skrzypce, chcąc 
mu przynajmniej w ten sposób uprzy- 
jemnić ponnre więzienie. Tymczasem 
Dalibor śni błogo o swym przyjacielu 
Zdence i o jego czarującej grze na 
skrzypcach ; Milada przychodzi do nie- 
go do więzienia, daje mu się poznać, 
wyznaje mu swą miłość i wyjawia Da- 
liborowi przygotowany plan ucieczki. 
Sprzysiężenie atoli zostaje odkryte, a 
Dalibor ponownie przed sąd królewski 
stawiony. 

Akt III. Wnętrze zaraku królew- 
skiego. Dalibor zostaje za usiłowaną 
ucieczkę z więzienia przez sąd kró- 
lewski skazany na stracenie w naj- 
bliższy poranek. Milada chce teras po- 
wtórnie uratówać Dalibora i staje w 
zbroi na czele garstki walecznych ; ale 
napad zostaje odparty, a Milada, cięż- 
ko raniona, umiera w ramionach Dali- 
bora; ten, widząc sytuacyę bez wyj- 
ścia sam sobie mieczem odbiera życie. 

Na scenie wiedeńskiej opera koń- 
czy się śmiercią Milady, nie mówiąc 
nam o dalszym losie Dalibora. 

Jak z teści libreta widzimy, to u 
Wenziga Dalibor tylko passywnie wy- 
stępuje, a główną postacią staje się 
Milada, tak, że opera słuszniej powin- 
na być „Milada* zatytułowaną aniżeli 
„Dahbor*. Brak dramatycznej perspe- 
ktywy w tem librecie daje się wszę- 
dzie odczuwać, wszystkie prawie po- 
atacie w operze w słabym stoją do 
siebie związku; niektóre np. Jutta i 
jej kochanek Veit zupełnie są zbędne 
i tylko muzyka ich podtrzymuje. Tak- 


że typami, z innych oper znanymi, 
posługuje się Wenzig, jak oskarzenie 
Dalibora przez Miladę i sąd królewski, 
które żywo przypominają oskarzenie 
Elzy przez Telramunda i sąd Boży z 
Lohengrina. 

Również i drugi akt, w którym Mi- 
lada w przebraniu mężczyzny wstę- 
puje do służby u dozorcy więzenia 
Benesza i skutkiem tego może widzieć 
się z Daliborem, aby z nim umówić 
plan ucieczki, ma zupełne podobień- 
stwo z pierwszym aktem i pierwszą 
odsłoną drugiego aktu z Beethovena 
opery pod tytułem „Fidelio“, gdzie 
Leontyna również w przebraniu mę- 
skiem wstępuje w służbę do dozorcy 
Rokka i później ocala od śmierci Flo- 
restana. 

Do tej opery napisał Smetana w r 
1868 muzykę, lśniącą z energii w chwi- 
lach heroicznych i pełne czułej melo- 
dyi w miejscach lirycznych. 

Jako żyjącemu współcześnie z Wa- 
gnerem, musiał się i Smetanie udzie- 
lió wagnerowski nowy kierunek mu- 
zyczny. Każdy człowiek, a nawet ge- 
niusz musi się uczyć od innych, ale 
Smetana umiał z muzyki wagnerow- 
skiej skorzystać i przytem zatrzymać 
swą indywidualność, pozostać tym sa- 
mym Smeteną, który swemu ludowi 
zawdzięcza tak wielkie bogactwo naj- 
piękniejszych melodyj, i który w ten 
Sposób stał się śpiewającą duszą, nie- 
jako Schubertem narodu czeskiego. 
Nie lubuje cn się w jaskrawem malo- 
waniu sytuacyi, w szukaniu nowych 
efektów orkiestralnych lub też w aży- 
waniu dziwnych i nowych akordów 
muzycznych, ale tak jak w „Sprzeda- 
nej narzeczonej”, tak i w „Daliborze* 
widzimy u Smetany znajomość pano- 
wania nad klasyczną i modną formą 
muzyki, jak również w tej romanty- 
czno - historycznej operze zachowuje 
charakter narodowego kompozytora. 
Odbija się ten charakter szczególniej 
w chórach, a najbardziej w epizody 
cznie wcielonym chórze 2 aktu (7 A-dur) 
i ceharakterystycznie instrumentowa- 
nem opowiadaniu Jutty (C-dur mode- 
rato assai). Miły dźwięk orkiestry, 
własny rytm i harmonia, jak również 
bogoctwo melodyi narodowych uderza 
nas zaraz w pierwszym akcie przy 
wejściu Dalibora. gdzie Smetana mi- 
mo akcentów dramatycznych, zachował 
ludowy ton dla bohatera narodowego. 

U Smetany właściwe seksty i tercy, 
tak mile brzmiące w Sprzedanej na- 
rzeczonej”, znajdujemy i tutaj nę. w 
wejściu i skardze Milady (C-dur, mo- 
derato assai, wzruszające tercy klar- 
netowe z arią) i w opowiadaniu Dali- 
bora o przyjacielu Zdeńce (Des-dur), 


przerywanem wspaniale instrumento- 
wanemi ustępami muzycznemi (z pię- 
kną figurą basową), które śmiało po- 
równać można z andante Beethovena. 

Jako mistrza w malowaniu sytuacyi 
widzimy Smetanę w tajamniczo in- 
stramentowanej muzyce przed więzie- 
niem (2 akt), a szczególnie w zejściu 
Milady do eeli Dalibora (2 moderato 
assai), gdzie akordy skrzypcowe pizzt- 
cato ze synkopowanymi ósemkami klar- 
netu lub skrzypiec trafnie charaktery- 
zują drżenie i wahanie Milady. Ponurą 
jest pieśń Benesza o swoim losie (Lar- 
go C-moll); żałośnie brzmi w ostatniej 
scenie 3 aktu pieśń Jutty z chórem 
$ H-dur) nad zwłokami Milady, maln- 
jąca apoteozę tejże. 

Najsilniejsze wrażenie robi scena 
w więzieniu, w której Smetana rozwi- 
nął swój cały zasób talentu muzyczne- 
go, jak to poznać w czarująco instru- 
mentowanym śnie Dalibora o Zdeńce 
(As-dur) przy towarzyszeniu solowych 
skrzypiec i wiolonczeli, przy dźwię- 
kach akordów fletu i klarnetów z ar- 
fą. Cały ten ustęp muzyczny (As-dur 
skrzypce solo) jako „motyw Zdeńki* 
snuje się jako główna myśl muzyczna 
przez calą 3 aktową partyturę Dali- 
bora i jako myśl przewodnią raz w 
charakterze ostrzegającym występuje, 
to znów żałośnie wzrusza słuchacza. 

Pieśń Dalibora (B-dur, andante amo- 
roso) „mój Zdeńko, not otacza mnie 
ponura* z solową waltornią należy do 
najpiękniejszych i najmilszych dla 
ucha ustępów. Tataj należy także 
dłuższy duet miłosny między Miladą 
a Daliborem, znakomicie instrumento- 
mentowany, który w ostatnich akor- 
dach smyczkowych, w żałosnych dźwię- 
kach trafnie oddaje słaby promień na- 
dziei ich przyszłego suczęścia. 

W większych ustępach czysto or- 
kiestralnych jak w ponurej muzyce 
przed więzieniem i w stylu keroicz 
nym (z 4 trąbkami na scenie) skompo- 
nowanym marszu królewskim (Des- 
dur ż) jak i w muzyce zapowiadającej 
wyrok sądu królewskiego (przypomi 
nającej analogiczny motyw „sądu bo- 
żego* z Lolengrina) poznać niezaprze- 
czony wpływ muzyki wagnerowskiej, 

Idąc już za Wagnerem napotykamy 
i w „Daliborze* t. zw. motywy prze- 
wodnie (Leitmotive) jak wyżej wymie- 
niony motyw Zdeńki, motyw króla, 
motyw nzpadu, skargi i wahania się 
Milady, motyw dumy Dalibora i inne. 

Operą „Dalibor* odniósł Fryderyk 
Smetana ną scenie wiedeńskiej świe- 
tny i prawdziwy tryumf. Scena wie- 
deńska jest z rzędu trzeciem miastem 
niemieckiem, które wystawiło Smeta- 
ny „Dalibora“. Przedtem wystawiły go 


Hamburg i Monachium, które przyjęły 
tę operę w swój repertuarz, a obecnie 
zapowiada Kolonia pierwsze przedsta-- 
wienie „Dalibora* na początek gru- 
dnia br. (a zatem czwarta scena nie- 
miecka). 

Wystawienie Dalibora na scenie o- 
pery nadwornej wiedeńskiej odznacza- 
ło się znaną starannością w wystawie 
(jak wspaniały pochód króla w 1 a- 
kcie i malowniczy obraz ostatniej od- 
słony), a nie mniej nalsżytem wystu- 
dyrwaniem poszczególnych ról, chóru 
i orkiestry. W wystudyowaniu tej o- 
pery złożył teraźniejszy dyrektor i ka- 
pelmistrz Gustaw Mahler nowy 
dowód swego nadzwyczajnego talentu 
muzykalnego. 

Dotychczas przedstawił się Mahler 
nam jako jeden z największych (na 
równi z bayreuthowskim Hans Rich- 
terem stojący) dyrygentów wagnero- 
wskich (zwłaszcza w „Pierścieniu Ni- 
belunga*) i dzieł Mozarta, ale wysta- 
wieniem „Dalibora* pokazał, że taką 
samą staranność i zamiłowanie poświę- 
GB muzyce obcych narodów, jak i nie- 
mieckiej. - 

Wpływ genialnego dyrygenta dał 
się odczuć tak w plastycznem i ja 
snem prowadzeniu poszczególnych 
głosów i grup w ensamblach, jak i w 
zajęciu się obrazami  scenicznymi: 
wszędzie poznać rękę uzdolnionego i 
doświadczonego muzyka. Sceniczny o- 
braz, spiewak, chór i orkiestra tworzą 
u Mahlera jedną nierozdzielną całość, 
którego poszczególne składniki, jako 
w kwitnącym organizmie, przyczynią- 
ją się do jeszcze większego rozwoju. 
Chóry śpiewały i wpadały z precyzyą 
i z zapałem (chór żołnierzy w 2 akcie 
A-dur); orkiestra stanęła, jak zwykl- 
na wyżynie artystycznej swej dosko- 
nałości i pod kierownictwem genial- 
nego Mahlera umiała wydobyć naj- 
bardziej ukryte tajniki tej przecudnej 
partytury Smetany. 


Partyę dumnego rycerza Dalibora 
wykonał z artyzmem i prawdziwym 
talentem pan Winkelmann, który 
zresztą jako interpretator postaci wa- 
gnerowskich, znakomicie nadaje się do 
takich ról. Na wskróś dramatyczną i 
pod względem muzykalnym trudną do 
przezwyciężenia postać Milady odtwo- 
rzyła wzorowo pani Sedlmayer. 


Dr. L. Gruder. 


Nowości w haftach zaczętych i wykończonych 


otrzymał w wielkim wyborze 


i poleca po cenach najniższych 


MIKOŁAJ LUDWIG 


Lwów, uliea Halicka 1. 14. 


Skład sukna zagranicznych i krajowych wyrobów B. BEITTEL i A. QUADRATSTEIN, Sobieskiego 9 


Zacząłem rozsylać j Odwołując licytacyę rozpisaną na 3, listopada br. zawiada 


Rakładem Księgarni katolickiej 


Dra WEAD, MEKOWSKIEGO 


w Krakowie 
wyszło drugie wydanie dzieł 


ks. L. Zbyszewskiego SR DZA DA A A 


Licencyjata św. Teologii z Coleginm 
Romanum 

l-o Bemokracya katolicka w Pol- 
ace, str. 428 w S-ce, cena 2 alr. 
50 ct., pocztą o 20 ct. więcej. 

i 2-0 Pruwowitość i lojalizm 
kryzys myśli polskiej, str. 107 
w 8ce, cena 1 złr., pocztą o 
15 ct. więcej. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


„po 1 et. od wyrazu. 


Karol 


I do zboża, Wagi decymalne, ba- 
lansowe i szelkowe, miary blaszane 
dla gorzełń , poleca Piotr Chrząstewski, 
handel żelazny we Lwowie, plas Kapitul- 
ny 1 (naprzeciw tatedry). 


ff 00 0 
MS bielizny i konfekeyi dzie- 
cinnej Birnbauma przeniesiony został 


PSS a Ej hz | „jet 
Czas to pieniądze! | 2 
Dzielne osoby, pragnące swój wolny 
czas korzystnie wyzyskać 
zecbeż pod adresom : „Zeit ist Geld* 4 
do Biura anensów H, Bekalek'a wo 
Wiełniu oddać swe ofert; do zała- 


Dla kaszlacych 


przekazane przeszło 1000 świadectw 


Kaisera bonbony piersiowe 
najpewniejsze i prędko działające przeciw 
ehrypce, katarowi i zafłegmieniu. Naj- 
lepszy spesyfik w Austryi , Niemczech i 
Szwajcaryi — W paczkach po 10 i 20 et 
sprzedają : 
Syn Jakób Beiser apt., w Stryju J. Aich 
mólłer, 
Kołomyi E. Stenzel aptekarz, w Kamionce 


Handel założony w roku 1789. 


[FRYDERYK SCHUBUTH 


HERBATY czarne 


f 

4) KARATKI z Harci 
; > niezmordowanych śpiewaków 
84 © dziennych i wieczornych, ob- 
| darzonych prześlicznym gło- 
lsem, czyto ciągłym czy trylem, naśladują- 
cym głos piszczałki , flelu, skowronka itd. 
Wysyłam z gwarancyą dostawienia żywych 
do miejsca przeznaczenia. Daję kupującemu 
3 dni do wypróbowania ptaka, a pieniądze 
urzyjmuję za zaliczką poczt. Za kanarka 
I. klasy ządam 6 złr., II kl. 4 złr. Ponie- 
waż nie ponoszę Żainych kosztów, mogę 
więc prży rocznej sprzedaży 40 do 50.000 
sztuk, zadowolić się małym zyskiem od 
sztuki. Kanarki moje zyskały 70 złotych i 
srebrnych medali pań tw. od krajowych 
rad rolniczych, oraz dyplomy honorowe i 
pierwsze nagrody 2212 


Hodowla szłachetny: h trylerów z Harcu 


Fryderyk Sauer w Graslitz. 


tsienia. 2264 


jako znakomite 


we Lwowie O. T Winckler i 


w Stanisławowie Dr A. Beil, w 


Codziennie świeże, PRA prawdziwe 

a ś 1, skrzynki 3—400 
Śzprotki ah. zł. 125, 2, skrz 
poczt. zł. 2:—, duża !/, skrz. po 1560 szt. 
zł. 1:50, ?/⁄ skrz zł. 8:—. Bikllegi tłuste 
skrz z opak. 40 do "O szt. zł. 150, !/, kl. 
szprotów, */, kl. blkilngów skrz. poczt. zł. 
173 za pobraniem puczt.: H. Krelmayer, 
A. L. Mohr Nachf., Ottansen bei Hamburg. 


Pilewski, w Brzeżanach Adolf Durst, 


Lwów, Ryńek 1. 45 
poleva najtaniej 


ulicę Karola Ludwika 33, w domu pod : > 
"Dźwonant*. 503 aromatyczne, silnie naciągające : BĘ . EA, epa ha 
Congo Nr.i |. . . Y kilo zł. 120] $Ę( JØ | Je pajtini 
pZENIOWARE medalami tutki Niemo | Souchong Nr. 3 . . . „ „ n 230 W ©) | Emil Muza 
| iongan se wszędzia do nabycia. ać Teji pore Pr ZB S 2 L, Salztharg asse 3. 
5.000 ezereśni í wiśni wysokop'en- | Congo Kalzow najprzedn. „ „ p 4— 
nych , 3—4 letnich , z koroną, | Najlepsze Okruchy waż 1/⁄ kilo 


silne, szlache ne gatunki 100 sztuk po 3 


do 35 złr Zakład ogrodniczy w Lubyczy | << AA. WW W 
królewskiej. = znakomite w smaku: 4 i 
na konie, własnej roboty, z ow- f Ceylon Nr.1 . . . 1 kilo zł. 1:12 Mi atli y N WANIĘYA 
Koce czej wełny, duże, ładne, w pasy n dy m o Go ofop goals 
czarne z powem lub z żółtem, po złr. n PR OBJ 00 bę tbi y 
6:50 sztuka. Dwór kapszyn-Brzeżany. Tar IAR aiis e irabh oe me Dywanów, kap, portyer, fira- 
foeca arabska . -. . „ „ . 1-08 nek, materyj meblowych ; ko- 


Lwów, połeca wszelkie 


J. Kapralik instrumenta muzy- 
oxn6 i samogrające. Cenniki bezpłatnie. 
— — JAA" > |) 00 

et rsburgskie męskie 
Kalosze Hmskie {ala "dzieci; 


sprzedaje po cenach fabrycznych 


STANISŁAW GARRIEL 


we Lwowie, plae Halieki 3. 


jako najlepszy i najtańszy środek do £'; 
oświetlania budynków gespodarczych, 
orzelń, młyaów, tartaków itp., po- 
eca . utrzymuje na składzie główny 
zastępca dla Galicyi i Bukowiny 
ANTONE KOFLERĄ, 
Lwów, ul. Brajerowska 14. 


Qdsprzedającym stosowny rabat. 


A 


złr. 1:50, 1:80 i 2 


Oliwę do maszyn 


rzepakową rosyjską i galicyjską 


Pasy 


CO OWA — 
PYR i, N Fi gumowe, Asbest, Tekturę, 
| Minium, Bleiweiss 


| najs sr-zy gsłiey;ki 


IW. CZOPP; 


2 posoda zwinięcia składa 


ców, chodników itp. 
po cenach niż:j fabrycznych. 


Z poważaniem 


Opakowanie nie zalicza się. 


mineralną, 


do maszyn, Ignacy Drexler, 


Węże gumowe, Lwów, plac Maryacki. 


na sprzedaż. 


ogRacć szych firm, również 
skład farb | Cognac anstr. Berger Volk & Comp. 


po złr. 2 i 2:50 za fiaszkę 
poleca handel 


polec 


sKoBiÓWw 


Lwów, Żółkiewska l. 2. Rynek 1. 42. 


„ARIADNE” 


Ldo okal wynajęcia. Urządzenie sklepowe 


francuski z najsławniej- 


Markiewicza we LWOWIE 


miam interesowanych, że 


22. listopada b. r. 


o godzinie 10 z rana we Lwowie w hotelu George'a odbędzie się 
słowna in plus 


licytacya na kupno 
GO morgów starodrzewu 


w dobrach Rzyczki, przy stacyi Rawa ruska. 
Opiekun zapisu $. p. hr. Kickiego 
Jan Rożtworowski. 


ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE ; 


CHAMBARD 


(THE PURGATIE DE OHAMBARD) 
w skład których wchodzą jedynie ziółka i kwlaty, 
sa środkiem ozyszczącym, przyjemnym w smaku, 
a działaniu łagodnem, nadającem się dla osób 
delikatnych I wrażliwych. Użycie ich nie wymaga 
ani dyety, ani zmiany zwykłego trybu życia, 
Jestto najwięcej poszukiwany środek przeciw za- 
twardzeniom i różnym cierpieniom jakie stąd pocho- 
dzą, jakoto : bole i zawroty głowy, brak apety- 
s 8 tu, nudności, mozolne trawienie, odęcie Żołąd: 
Marka ochronna. ka, hemoroidy, uderzenia do głowy etc. 


„We Lwowie w aptekoch pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera, Ehr- 
bara i Krzyżanowskiego. — W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, 
Redyka i Trauczyńskiego. . 2277 


Gdzie kupować pościel? 


„Czy to możliwe?“ Pod tym tytułem pisze Nowy Naród z dnia 
18. września 1837 jak następuje: „Jeden z przyjaciół naszego pi- 
sma donosi nam, że przed kilku dniami widział na placu Goła- 
chowskich posługacza szpitalnego, sprzedającego żydom watę opa- 
trunkową, od ran chorych odjętą. Na wacie jakkolwiek „z grubsze- 
go oczyszczonej“, widać było jeszcze ślady krwi i żóltej materyi. 
Waty tej, żydzi używają rzekomo do wyrobu tanich kołder. Dobrze 
byłoby obliczyć, ile milionów różnych zarazków taka tania kołdra 
w sobie zawiera! Niejedna matka przywiózłszy syna do gimnazyum 
do Lwowa, robiąc mu wyprawkę, kupiła i kołderkę — tanią, bo 
u żyda. Ach matko! na jakież niebezpieczeństwo narażasz dziecko 
swoje za cenę kilku oszczędzonych szóstek.* Tyle pisze Nowy Na- 
ród. A ileż to starych kołder skupują handełesy po zmarłych na 
suchoty lub inne zakażne choroby, gremplują je i robią setki ta 
kich tanich kołder, a publiezność kupuje... bo tanie! Teraz, na zimę 
kto chce mieć dobrą ciepłą kołdrę , niech się uda do znanej firmy 
Józef Schuster we Lwowie, ulica Kopernika 5, gdzie zapłaci kilka 
szóstek drożej, ale dostanie kołdrę dobrą i nową. Zamiejscowi od- 
biorey zechcą tylko podać cenę w jakiej sobie życzą mieć kołdrę 
lub materac, a firma wyśle z pewnością towar dobry, gdyż chodzi 
jej jedynie o wyrugowanie lichej tandety, (Biuro ogł. Impressa Lwów). 

Własnego wyrobu kołdry szyte na owczej wełnie: po złr. 4, 
5, 6:50, 8, 10 do złr. 14; atłasowe jedwabne po złr. 12:50, 14, 16, 
18 i wyżej. Materace włosienne po złr. 12:50, 14, 16, 18, 20 do 30 
złr. za 3 poduszki, poleca specyżina pracownia kołder i materaców 


Józef Schuster we Iiwowie, ul. Kopernika 5. 


U 45 


Wydswea i odpowiedziainy redskter Plston Kostecki. 


nz EZ "| na 
Barbera pastylki z Sagrady 


na e. k. klinikach wiedeńskich przez profesorów i praktycznych lekarzy jako 
najlepszy, łagodnie działający 1761 


średek przeczyszczający 


uznany i z nieomylnym skutkiem przez tychże używany i polecony. Pastylki 
na II. międzynarodowej wystawie farmaceutycznej w Pradze w roku 1896 zo- 
stały złotym medalem wyszczególnione Jako dowód prawdziwości każde pu 
dełko i pastylka zaopatrzone nazwiskiem „Barber“. Pudełko próbne 35 et. 
oryg. złr, 1:20. Do nabycia prawie we wszystkich aptekach. Miejsce wyrobu : 


i Apteka „zum helligen Gelst*, Wiedeń, I. Operngasse 16. 
WEEEMEBC 57, 


Société de prodntis hygieniques Stapler & Co., Wien, XVII, Gentzgasse 27. 
f4 Pasta do zębów 


bez mydła. 
Nowy nieprześcigniony 
środek do czyszczenia zębów 
tubka z patentowanym zamknięciem. 
Wszędzie do nabycia. 2207 


Najlepsze hygieniczne 


Paryskie gumowe wyroby 


poleea dla sanitarnych i chirurgicznych celów istniejąca od roku 1363 
abryka gumowych wyrobów 


J. N.SCEHELMEIDLEIFR 


6.ik. nadwor- ny dostawca 2186 


RAZ ien, JII.. SBtiftgasse Nr. LD. 
Cennikl bezpłatnie. — Wysyłka pcd dyskrecyą. 


Eies- Z 


ARR 


FUMIGA TEUR DESPIC ASTME 


W głównych aptekach. — Skład główny-=w Paryżu, 20, ulica S'-Lazare. 


Nowość! | 


PERFUMY 


Hz białych fiołków!!! 
Flakoniki po 25 ct. 40 ct, 75 ct, złr. 1 i175. 
MYCL IO z białych AACOŁEŁÓW 


znakomite, po 50 et. 


wynalazku 


JANA IHNATOWICZA 


Sklepy własne: ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka l. 11. 
W Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Czerniowcach Rynek 1. 2, 


Nowość! | | Nowość! 


~ Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


